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Opłata prenumeraoyjaa wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
ts. 7 k. 20 (złp. 48); ^ k w a r­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 

odnoszenie do domu dopła- 
sięk. 5 (gr. 10) tmesiocz RONIK Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. L eonarda  W yznawcy.w  , , ,  , , 7 - . y ,  . oa ^ 'u r o  Redakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- I Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł ciep. 7.
W schód  słońca o g. 7 m. 4 . -  Zach, o g. 4. m. 23. | scie Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów. | W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali 2.

—  Z  Petersburga, 13 (25) października. —
P r z e z  D yplom y C e s a r s k i e  z d. 5-go w r z e ś n ia ,

N a j m i ł o ŚCIw i e j  mianowani zostali kawalerami 
orderów: O rła  Białego: A dm irał,  Członek Rady
Państw a, J e n e ra ł -A dju tan t, B aron  W rangel i Z a ­
rządzający  Ministerstwem M arynarki,  A dm ira ł 
Mietlin; Śvv. W łodzim ierza  kłassy 2-ej, Nczelnik 
sztabu portu  K ronsztadzkiego, K on tr -A dm ira ł  
z O rszaku  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Istom in 1-y; 
Sw. A nn y  klassy 1-ej: P ierw szy  K om m endan t
K ronsz tadzk i ,  W ice-A dm irał Szulennikow; Z o­
stający przy  pierwszej Dywizyi F lo ty ,  K on tr-  
A dm ira ł  Berens i K ontr-A dm ićał,  D yrek to r  D e ­
par tam en tu  Inspektorskiego M inisterstwa M a ry ­
narki, J e n e r a ł - A d ju tan t  K rabbe; Św. Stanisława 
klassy 1-ej: P rezes  Kommissyi do doświadczeń
Artyleryjskich, K o n tr -A dm ira ł  S trukhow ; D rug i 
KommendaDt w Kronsztadzie , K on tr -A dm ira ł  
Irecki; D y rek to r  W y d z ia łu  Locmańskiego i L a ­
tarni M orsk ich  w Finlandyi, K on tr -A d m ira ł  
Nordm an 2-gi; D yrek to r  D epartam entu  Kommis- 
soryackiego M inisterstwa M arynarki,  Sekre tarz  
S tanu, Rzeczywisty  R adca  S tanu  Książe Obo- 
leński; tegoż orderu  i tejże klassy z mieczami, 
D o w ó d ca  Oddzielnej B rygady  małych statków 
F lo ty  Bałtyckiej, K o n tr -A d m ira ł  Zarin.

—  P rzez  Rozkaz C e s a r s k i  do Z arządu  W o ­
jennego, z d .25  września, Naczelnik 2-ej Dywizyi 
Jazd y  lekkiej, J ene ra ł-L e jtnan t  Staal-von-Holstein, 
mianowany został Jenera ł-A dju tan tem  J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i ,  z  pozostawieniem przy  te ra ­
źniejszym obowiązku.

  P r z e z  Dyplom y C e s a r s k i e  z d . 8  w r z e ś n ia ,
i N A J M iŁ O Ś ę iW lE J  mianowani zostali kawalerami 

orderów: Św. A leksandra  Newskiego, z mieczami 
nad orderem: D ow odzący wojskami w k r a j u N a d -  
kaspijskim, Jenerał-,A d ju ta n t  Baron A leksander  
W rangel  2-gi, oraz Św. W łodzim ierza klassy 2-ej, 
Z mieczami nad orderem: J e n e ra ł -Adju tan t M iko­
łaj O garew  1-y i Jen e ra ł-A d ju tan t  Mikołaj Jafi- 
mowicz 1-y.

Z  Odessy, 30 września. Dwudniowy prawie pobyt 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w  Odessie , pozostanie 
nazaw sze pamiętnym dla mieszkańców tego m ia­
sta. O  wpół do 5-ej po południu , 27 września, 
dano znać telegrafem o odjeździe J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , drogą lądową, z M ikołajewa do 
O dessy. N a j j a ś n i e j s z y  P a n , po przybyciu  do 
naszego miasta, o godzinie 2-ej w nocy, d. 28go 
t. m., raczył zatrzymać się w domu Księżnej 
W oroncow , na bulwarze nadmorskim, gdzie, nie 
bacząc na  późną porę, oczekiwały Najdostoj­
niejszego Gościa liczne tłum y wiernych p o d d a ­
nych wszelkich stanów. W  orszaku J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  znajdowali się Jen e ra ł-A d ju tan c i :  
H r .  A d le rbe rg  1-y, K siąże  D ołgorukow  1-y, H r.  
A dlerberg  2-gi, z orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
ś c i  H r. Lam bert ,  L ą jb -M edyk  Enochin, Fligiel- 
A dju tan t  Rylejew i Fligiel-A dju tan t  K ró la  P ru s -  
skiego B aron  Loen. 28go września, w poniedzia­
łek, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  przyjmować raczy ł,
0 godzinie 1 0 ‘/2 rano, reprezentąntow Szlachty, 
wyższych U rzędników  wojskowych i cywilnych i 
G łow ę miejskiego z członkami stowarzyszenia 
miejskiego, którzy witali J e g o  C e s a r s k ą  M o ść
1 ofiarowali chleb i sol. N a j d o s t o j n i e j s z y  M o ­
n a r c h a ,  zaszczyciwszy każdą z przedstawionych 
M u  osób łaskaw ą względnością, raczy ł wyrzec 
m iędzy innemi, do M arszałków  szlachty: guber- 
nialnego i powiatowych, Odeskiego i Tiraspol- 
skiego, następne wyrazy: ^Dziękuję yyam panowie 
za starania wasze w naszej wspólnej sprawie, i 
spodziewam się, że przy  pomocy Bożej, dopro­
w adzoną ona będzie do pożądanego końca. D z ię ­
kuję wam raz jeezcze i proszę podziękować

drugim, za wspólny wasz udzia ł ."  O godzinie 
11-ej, J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczył wysłuchać 
w Soborze K atedra lnym  Preobrażeńsk im  nabo­
żeństwa, odprawionego Sobornie przez W ikaryu -  
sza Dyecezyi Chersońskiej, B iskupa  Antoniego. 
P o  ukończeniu  nabożeństwa, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
raczył odbyć, na tak zwanem Kulikowem Polu, 
p rzeą ląd  wojsk znajdujących się w Odessie: P u ł ­
ku  P raąsk iego  Piechoty  Jen e ra ł-A d ju tan ta  Lii- 
dersa  i bataliouu strzelców N. 14, które  p rze­
szły przed  J e g o  C e s a r s k a  M o ś c ią  ceremo- 
nialnym marszem. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy ł im 
w ynurzyć S w e  zupełne zadowolenie. Następnie 
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczył przyjmować u sie­
bie przybyłego w sobotę, 26go t. m., Członka 
R ady Tanzimatu, byłego ministra spraw  zagra­
nicznych E them a-paszę,  k tóry  miał- szczęście do­
ręczyć przy tem  pismo własąoręczne N. Sułtana  
tureckiego. O godzinie 2-ei po południu, N a j ­
j a ś n i e j s z y  M o n a r c h a  zaszczycił odwiedzinami 
swemi J O .  Księżnę E lżb ie tę  W oroncową, a ztam- 
tąd  uda ł  się do L iceum  Ryszełiewskiego. N a ­
stępnie J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  zwiedził Odeski 
In s ty tu t  Pan ien  Szlacheckich i obejrzał w szcze- 
gółach ten zakład. O godzinie 5-ej po południu, 
na obiad do J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , zapro­
szeni byli z miasta zwierzchnicy władz rozmaitych. 
W ieczorem cały bulwar nadmorski i miasto, 
w szczególności gmachy bliższe morza, kw aran­
tannami stojące w przystani: parosta tek  Hajreddin, 
na którym przybył E them  pasza, i parostatki R u ­
skiego Towarzystwa Żeglugi Parowej i H and lu , 
były wspaniale uilluminowane. Pom iędzy statkami, 

c°r,f s tafy w  porcie, znajdował się także nowo 
zbudowany w Mikołajewie parostatek Tygrys. Na 
bulwarach miał miejsce wielki spacer. N a j j a ś n i e j ­
s z y  C e s a r z , zwiedziwszy teatr, gdzie daną była 
opera Verdego Trubadur, p rzyby ł następnie przed 
l i - t ą  z wieczora na bal, dany przez stan ku­
piecki na część pobytu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
w mieście. Świetnie przybraną  na ten dzień salę 
giełdową napełniło liczne i świetne towarzystwo. 
P r z y  wejściu do sali tańców, N a j d o s t o j n i e j s z y  
M o n a r c h a  powitany został przez gospodynie 
balu, raczył przypatryw ać się tańcom i rozm a­
wiał łaskawie z wielu osobami. Artyści miejscowi 
skomponowali muzykę niektórych tańców umyśl­
nie na  tę uroczystość. P rz e d  dw unastą  tańce 
usta ły  i N a j d o s t o j n i e j s z y  Gość raczył przejść 
do innej sali, w której zastawioną była  wieczerza; 
sala ta, u rządzona w dziedzińcu pomiędzy ko­
lum nadą giełdową i salą balową była gustowmie 
przybrana. O bok tego wieczerza zastawiona była 
także w innych pokojach. P o  wieczerzy, p rzed  
pierwszą po północy, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył 
opuścić bal. W e  wtorek _29-go września deputa- 
cya s tanu kupieckiego miała szczęście wynurzyć 
przed J e g o  C e s a r s k a  M o ś c ia  wiernopoddańczą 
wdzięczność za  łaskawe znajdowanie się na balu. 
Następnie Ethem -Pasza , Pełnomocnik Turecki, 
miał u J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  posłuchanie p o ­
żegnalne. Tegoż dnia N a j j a ś n i e j s z y  P a n  r a ­
czył znajdować się na Po lu  Wyścigowem, na  ma­
newrach z ogniem batalionu Nr. 14-ty strzelców 
celnych, poczem zwiedził szpital O desski Sióstr  
Miłosierdzia, M onaster  Michajłowski, Synagogę 
główną żydowską i Muzeum T ow arzystw a histo- 
ryi i starożytności. O 50 m inut na 5-ą  z p o łu ­
dnia J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  r a c z j ł  wyjechać 
w pożądanem zdrowiu, traktem na Bałtę; będąc 
żegnany pełnemi zapału  okrzykami „ura", które 
nie umilkały w ciągu ostatnich dwóch dni, przy 
każdem pojawieniu się N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  wśród narodu. W  ciągu tych dwóch dni 
całe miasto nasze przedstawiało widok wielkiej 
uroczystości narodowej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
. R ada  A dm inistracyjna, na posiedzeniu z d. 28 

sie ipnia  (9 września) r. b., udzieliła F ryderykow i 
Puls, 10-letni list przyznania na ulepszenie pa­
tentowanego postanowienia z d. 6 (18) lutego t. r . ,  
jego wynalazku urzędzenia pieców do wapalania 
cegły.

—  R ada  Administracyjna, na posiedzeniu z dnia 
15 (27) września r. b., mianowała K siędza  J a n a  
Zorawskiego, K om endarza  K ościa ła  narafialnego 
w m. Czerwińsku, w Gub. Płockiej, P roboszczem
tegoż Kościoła

— W yszed ł z d ruku  Pamiętnik Religijno-Mo­
ralny, tom I V  za miesiąe listopad i obejmuje:

Ofiarowanie się. J e z u s a  C hrys tusa  (dokończe­
nie). — O ruchu  i przemianie wyobrażeń w N iem ­
czech. - P i ja ry  w Łukowie. K orrespondencye : 
I .  z Radomskiego; I I .  z Poznania; I I I .  z Wilna! 
—K rooika  kościelna i rozmaitości: z Warszawy* 
z zagranicy .— W iadomości naukowe i biblioo-ra- 
fia duchowna.

— Oneguaj rozstał się z tym światem, p rzeży­
wszy lat 74, ś. p. J W .  Ignacy  Badeni, R adca  
Tajny, K aw aw aler  O rderu  św. Stanisława klassy 
lej i św. W łodzim ierza klassy I l l e j ,  syn niegdy 
Stan is ław a Badeniego, Rejenta Koronnego, i K a ­
tarzyny  z hrabiów' Stadnickich, a rodzony syno­
wiec Marcina, Senatora  W ojewody, M inistra 
Sprawiedliwości. Sędziwy ten Dygnitarz, długie 
lata w służbie rządowej przepędził" i ważne sto­
sunki zajmował. B y ł z kolei między innemi, 
P rezesem  Kom iśsyi 'b . Województwa Sandomier-* 
skiego, D yrektorem  Jeneralnym  Funduszów  D u ­
chownych i Edukacyjnych w b. Komissyi R ząd o ­
wej wyznań Religijnych i Oświecenia P ub liczne­
go i D yrektorem  W ydziału  Administracyi O gól­
nej w komissyi Rządowej Spraw  W ew nętrznych 
i Duchowmych. Niepospolitemi zdolnościami u-  
posażony, które nauką i ukształceniem znakomi- 
tem podniósł, chwile wolne od ważnych z a tru ­
dnień męża stanu, użytecznej pracy literackiej 
poświęcał. W ytw ornym  stylem przełożył dzieło 
o Chrystjanizmie (Nicolasa); Poezję  K opernika 
do monumentalnego wydania dzieł tegoż p rze -  
polszczył; a wierszem jędrnym  i gładlnm, trage- 
dję N adir  (Dubuissona), oraz inne lżejłze p r a ­
ce, z francuzkiego języka, swojemu przyswoił. 
Ostatnią z p rac  jego  poetyckich, były Rozmyśla­
nia o B ogu i D uszy , w śpiewie tym łabędzim , 
uczucia swoje wiary i serca wyraził. Towarzy­
stwo Naukowe Krakowskie z Uniwersytetem J a -  
gielońskim połączone, zaliczyło Badeniego w p o ­
czet'członków swoich. W  pożyciu domowem, był 
najprzywiązańszym Mężem i Ojcem, a z stosun­
ków towarzyskich, licznych sobie przyjaciół zje­
dnać potrafił. Przez  lat też wiele w' salonach 
swoich umiał zgromadzić najpierwsze znakom i­
tości stolicy, a pełon gustu i wytworności, u r z ą ­
dzając się sam, przez wzniesienie p ięknych do­
mostw. przyczynił się do ozdoby miasta. —  M. V.

(K ur. War.)
— Z W iln a  piszą do Gazety  Akademickiej 

Rossyjskiej, że A l e n a n d r o w s k i  korpus K a d e ­
tów', k tóry przeniesionym został z Brześcia L i te ­
wskiego do Moskwy, a którego uczniowie pocho­
dzą po większej części z gubernii Zachodnich, 
ma być umieszczonym w Wilnie. W  dniu 26 
sierpnia (7 września), w obec władz rządowych, 
cywilnych i wojskowych, miało miejsce uroczy­
ste poświęcenie miejsca, na którem będzie wznie­
siony gmach* na ten korpns kadetów p rzezna­
czony.

Kalendarz ścienny chronologiczny M. F a jansa ,  
na rok 1860, w tegoż zakładzie, ju ż  wyszedł 
z druku. Kalendarz ten, przedstawia z jednej
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strony scenę z poematu M arja  Malczewskiego, 
podług  obrazu znanego powszechnie z wystawy 
krajowej Sztuk  Pięknych p. Simlera, z drugiej 
zaś dni galowe, odmiany księżyca, święta rucho­
me, święta żydowskie, Ew angelie  na wszystkie 
święta w r. 1860, zaćmienia, jako  też rozk ład  j a ­
zdy na drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskie j 
i Ząbkowicko-Katowieckiej z objaśnieniami.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  N  G  L  H  A.

Londyn,. 29  października. K siąże de Argyle  
członek teraźniejszego ministeryum, potom ek s ta­
rożytnej familii Szkockiej, mąż znamienity m ają t­
kiem i umysłem, przedstawił na uczcie danej lor­
dowi Brougham  przez miasto E dy m b u rg ,  kilka 
uw ag nad obecnemi kwestyami politycznemi. 
Rzekł, iż spodziewa się że Anglia zdoła uniknąć 
dwóch ostateczności, wywierania nieprawnej inter- 
wencyi i usunięcia się od kongresu eu rope j­
skiego i że bronić będzie zasad sprawiedliwości 
i ludzkości.

L o rd  Brougham  w zabranym  głosie powiedział, 
że każdy naród  ma nieprzyjaznego sobie sza ta ­
na, który go kusi i w błąd wprowadza. Żądza 
podbojów i sławy wojennej, je s t  tym szatanem 
u  Francuzów ; chęć zaś zysków, wyłącznego zagar-  
nienia handlu całego świata, szatanem Anglików. 
R adz ił  swoim współziomkom żeby nie słuchali 
podszeptów tego szatana i nie zaniedbywali ś ro d ­
ków obrony kraju. ( N ordJ.

N a  wczorajszej uczcie konserwatystów, lo rd  
D e rb y  powiedział, że upadek dzisiejszego gabi­
netu uważa za prawdopodobny, nie sądzi p rze ­
cież, aby układy o kongres miały wywiązać dla 
lorda Palmerstona wielkie trudności; w każdym 
razie, nie życzy sobie, aby lord  Palmerston tak 
rychło upadł. L o rd  Malmesbury, p. D ’Izraeli  i 
sir Packington mówili w tym samym duchu.

(N , P . Ztg.)
F  R  A  N  C Y  A.

Czytamy w Monitorze Floty.
„Listy  z Pa ryża , ogłaszane w dziennikach de­

partamentalnych, donosiły, że król Abissyński 
odstąpił Cesarzowi Francuzów  wyspę i port M as- 
sua. W y sp a  ta nie należy do króla Abissyńskie* 
go. Samo odstąpienie jest prawdą, na teraz 
więcej nie można powiedzieć.®

Cholera widocznie wielkie zadaje klęski woj­
sku  francuzkiemu, walczącemu w cesarstwie M a- 
rokańskiem. W czoraj doszła tu  wiadomość o 
śmierci wyższego oficera kwatermistrzostwa, dziś 
M onitor donosi o śmierci jenera ła  brygady  Thomas.

(N ord.)
Rozmaite wieści k rążą  o wyprawie chińskiej. 

Mówią że rząd  chiński pragnie, aby lud  wzbu­
rzyć przeciw barbarzyńcom z Zachodu. F rancya  
nie wieleby na tem szkodowała, lecz Anglia 
cóżby zrobiła ze swemi bawełnianemi wyrobami 
i z opium? Skądżeby dostała  herbaty  i surowego 
jedwabiu? M usi dobrze namyśleć się nim zechce 
utracić chociażby na pewien przeciąg czasu, tak 
znaczne korzyści handlowe. Lecz  z drugiej s t ro ­
ny, jeżeli ustąpi Chińczykom i nie ukarze za napaść, 
to ich zuchwalstwo posunie się do ostateczności 
J eże l i  więc ma bydż wojna, powinna bydż s ta ­
nowczą. Anglicy chcą uzyskać zupełną wolność 
handlu. F rancuz i  chcieliby w pobliżu I lo n g  K ong 
zdobyć jakie miejsce na któremby powiewała ich 
chorągiew. Łatwo mogą je znaleźć przy  brzegu 
Chin; je s t  tam mnóstwo wysepek, mogących po­
służyć za przystań dla okrętów i skład towarów 
T rzeba  tylko uważnie poszukać.

Dziennik Patrie ma za złe posłowi am erykań­
skiemu panu W ard, że wolał nie mieć posłucha­
nia u  cesarza chińskiego. K to  chce wchodzić 
w stosunki z jakimkolwiek krajem, musi z a s to ­
sować gię do jego zwyczajów, a mianowicie też 
do jego uroczystych obrzędów, inaczej niech le ­
piej nie rozpoczyna negocyacyi. P ow tarza  przy 
tem zdanie już powiedziane, że nie powinny o b ­
chodzić Europejczyków, dziwaczne zwyczaje l u ­
du  barbarzyńskiego, bo takim są względem nas 
Chińczycy, ale rzeczywiste korzyści handlowe.

(Journal des Debats.)
Przeczytaw szy  list Napoleona, zadają sobie to 

pytanie, czy myśli w nim wyrażone, są zgodne 
z widokami A ustry i,  mianowicie to co do W ene-  
cyi i dwóch fortec Mantui i Peschiery? Czyli 
więc zbliżają do siebie A u s try ę  i F rancyą , czy 
też będą zarodem nowego rozdwojenia. Może nas 
objaśnić w tym względzie ciekawe pismo kawa­
lera D ebreuz, świeżo wydane p. t. „Pokój w Vil- 
a ranca® mówi Dziennik Rozpraw. A u to r  tej b ro ­

szury, posuwa aż do ostateczności uwielbienie 
swoje dla obudwu cesarzów walczących z so­
bą. U w aża  ich za  bohatyrów. Uwielbienie to 
rozciąga, aż do ich orszaku i s traży przy­
bocznej. Zapatruje  _ się na rzeczy ze stanowi­
ska austryackiego i ma dokładną wiadomość 
rzeczy. J e g o  twierdzenia nie tylko nam oświe- 
cają przeszłość, lecz i dozwalają przewidywać 
przyszłość. Co do kwestyi księstw włoskich tak 
samo wyraża się, jak  program w liście Napoleona 
ogłoszony. Co do W enecyi i dwóch fortec, różni 
się w zdaniu i uważa je  jako  nietykalną część 
państwa austryackiego. (Jour. des Deb.)

H  I  S Z

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

P  A  N  I  A
Madryt, 20  października. W ojsko cesarza M a ­

rokańskiego składa się z dwóch oddziałów, 
tych jeden  do żołnierzy liniowych, drugi do ru -
chawki porownać można. P ierw sze  wynosi 20000 
i płatne je s t  ze skarbu cesarskiego. U trzym anie  
milicyi należy do miast, które  jej dostarczyły. O d 
zaczęcia czternastego roku życia, każdy uw a­
ża się za zdatnego do służby wojskowej. Artyle- 
rya liczy 1000 ludzi po większej części niezna- 
jących swojej czynności. F o r tec  w państwie M a- 
rokańskiem liczą 25. Baterye są źle zbudowane, 
armaty stare, i nie ma dostatecznej ich liczby. S u ­
ra i T anger  mają 90 armat bronzowych od 8 
do 24 funtowych, 170 żelaznych i 12 moździe 
rzy. F lo ta  składa się z 3 galer i z 13 kanonier- 
skich statków. T rzy  brygady H iszpańskie  stojące 
załogą w Ceuta, mają trzym ać się obronnie, do­
póki nie wyląduje M arszałek  Odonnel z wojskiem. 
Działania  wojenne rozpoczną się 7-go lub 8-go 
października. '  (St. A nz.)

W Ł O C H Y .
Nie łatwo będzie złączyć w jedno  ciało dwa 

kraje od wieków mające odmienną administracyą. 
W iem y jak  Turyńczycy  są niechętni z p rzen ie ­
sienia sądu kassacyjnego, nawzajem Medyolań- 
czykom idzie o to, że im odbierają  adm inis tra­
cyą d róg  i mostów a w takim razie któż będzie 
bezpośrednio czuwał nad biegiem licznych rzek, 
rzeczek i kanałów, które ich ziemię użyźniają? 
Zmiana systematu celnego zagraża ich fabrykom 
założonym pod  wpływem ceł ochronnych, a g łó ­
wnie cukrowniom, kuźnicom, fabrykom wyrobów 
bawełnianych i t. p.

M ieszkańcy Lom bardyi chcieliby mieć adm i­
nistracyą oddzielną i tylko związkiem federacyj­
nym połączyć się z W łocham i. (Union.)

Turyn, 28 października. Możemy potwierdzić 
wszystkie wiadomości o pożyczce 100 milionów 
franków, k tó rą  F ran cy a  udzieliła Piemontowi. 
P ropozycya  tego  in teresu  wyszła od cesarza N a ­
poleona. Je s t  on przedmiotem osobnego układu. 
F ran cy a  wypłaci niezwłocznie A ustry i  sto m i­
lionów, a za to bierze takąż ilość naszych obli - 
gacyi i p rzyrzeka  że ich w kurs  nie puści. B ę ­
dziemy zatem corocznie opłacali pięć milionów 
procentu  od tego długu.

Co się dotyczę zwrotu 60 milionów, na k tó ­
rych ograniczono naszą należność F ran cy i  za 
koszta wojenne, nic jeszcze nie postanowię no o 
sposobie i terminach wypłaty. Zdaje się, iż także 
doznamy w tym względzie ulgi zastosowanej do 
naszej możności. Pożyczka  100 milionów, którą  
teraz wznowiono, przyniesie skarbowi czystego 
wpływu 83. D w ie  trzecie tej summy w ystarczą 
na pokrycie nadzwyczajnych kosztów wojennych, 
a reszta użytą być może albo na d ług  Francyi 
należący, albo na budowanie fortec nad  lewym 
brzegiem Mincio. Państw o posiada przy tem 
koleje żelazne, które są dla niego ciężarem i bę­
dzie mogło je  sprzedać, a tym sposobem uwolni 
się od kosztów ich administracyi i otrzyma k a ­
pitał na zaspokojenie znacznej części d ługu  p u ­
blicznego. (N ord .)

Florencya, 26  października. G dyby  W łochy  
mogły czas pewien pozostać w obecnem położe­
niu, to jest  w jednomyślności, w zbrojnej posta­
wie, w pokoju wewnętrznym, i wolne były  od 
zewnętrznej interwencyi, wtedy żadne uchw a­
ły kongresu, żadne rady  nie zmieniłyby obecne­
go porządku  rzeczy. Lecz coraz to bardziej r o z ­
szerza się działanie przeciwnego stronnictwa, liczba 
ajentów jest tak znaczna, że tymczasowy rząd  
nie może przeciw nim używać środków, k tóreby 
zrządzić mogły, starcie się między mieszkańcami. 
Jaw nie  proponują ułożenie adressu  do rządu
francuzkiego za księciem Toskanii i dopominają
się powszechnego głosowania, jako  środek zap­
obieżenia wojnie domowej. S tronnicy tego ś ro d ­
ka, są pewni pomyślnego skutku działań swo­
ich. Głosowanie powszechne stawi przeciw sobie 
dwa stronnictwa. (Ind. Belge).

Gazeta  W iedeńska  donosi pod dniem 3 listo­
pada. Ostatnie wiadomrćci z Romanii są dosyć 
niepokojące, i wielkie wzburzenie  w całym kra­
ju  panuje.

Pary i, 2  listopada. O d  pewnego czasu krążące 
pogłoski o dymissyi księcia P ad w y  ministra SpraW 
W ewnętrznych we F ran cy i  sprawdziły się. Mo­
nitor donosi iż wątłe zdrowie tego księcia niedo- 
zwalało mu dalej pełnić swych obowiązków, Ce­
sarz zanominował na jego miejsce p. Billault.

D epesze dyplomatyczne z W ło ch  przewidują 
niepokoje w W łoszech  środkowych.Książe Latours 
d ’Auvergne; z T urynu  donosi o ważnych posta­
nowieniach gabinetu Sardyńskiego które jeszcze 
nie są wiadome publiczności.

Mówią że lord R usse l da ł  zaspokajającą od­
powiedź w kwestyi polityki angielskiej dotyczą­
cej się przekopania międzymorza Suez.

W szyscy uznają wiarogodność listu  cesarza 
F rancuzów  do króla W ik to ra  Em m anuela .  Con- 
stitutionnel uznaje go mówiąc, że go w ziął z dzien­
nika Times i ogłasza tekst nie mający żadnej o- 
znaki tłomaczenia. Zdaje  się, że to je s t  tekst 
oryginalny. M onitor nie zaprzecza  tego listu. 
Z tąd  wynika, że zastanawiają się, nie nad  rzeczy­
wistością tego pisma lecz nad skutkiem  jakie 
z zasad w nim wyrażonych wynikną.

K orrespondent z Berlina donosi do dziennika 
Nord, że pod ług  wiadomości z najlepszego zrzódła 
odebranych, Anglia  skłaniając się do życzenia 
P ru ss ,  należeć będzie do kongresu, gdyż P russy  
bardzo  wielką przyw iązują  wagę. żeby Anglia 
nie usunę ła  się od udzia łu  w n a radach  nad  u- 
rządzeniem krajów włoskich. (M onitor).
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KREDYT ROLNICZY.
(Dokończenie.)

Jeżeli więc oprzemy ̂ K red y t  Rolniczy na bez­
pieczeństwie rzeczowem, otrzymany największą pe­
wność ja k ą  tylko osięgnąć można. Jeszcze  tyl­
ko jeden  mógłby zachodzić przypadek, w któ­
rem by pożyczka zak ładu  na  uszczerbek narażona 
być mogła, a ten jest, gdyby rolnik sprzedał po­
przednio komu innemu, przedm iot jako  rękojmią 
zakładu przedstawiony. L ecz  taki postępek, po­
dobnie ja k  wykradzenie  tej rękojmi, o którem po­
wyżej powiedziałem, należy do czynów występ­
nych, wyjątkowych, od których odwodzi uczucie 
honoru i obawa skutków. K toby  mniemał, że 
każdy  biorący zaliczenie z zakładu, o tem ty l­
ko myśli, jakim sposobem wyłamie się od zwro­
tu  swojego długu, ten postępowałby tym samym 
sposobem, co ów hypokondryk chory na umyśle, 
który każdego przechodzącego na ulicy, uważa za 
rozbójnika i zabójcę. Być może, iż tu  i owdzie, 
zdarzyłby się podobny przypadek złej wiary, a 
raczej lekkomyślności i nierozwagi, lecz byłby 
niezmiernie rzadki, a opłakane następstwa jakie- 
by spadły na takiego dłużnika, odwiodłyby wszy­
stkich raz na zawsze od takich czynności. Nie 
można więc takiego zarzutu stawiać za przeszko­
dę, do założenia instytucyi rolniczo kredytowych.

Zwrócić jeszcze powinienem uwagę czytelni­
ków, że oświadczając się przeciw odpowiedzialno­
ści wekslowej, to jes t  uwięzieniu za niezapłacenie 
w terminie, poddaję d łużnika  pod  cięższą odpo­
wiedzialność, bo pod skutki prawa karnego. P o ­
stępowanie takie nie je s t  sprzeczne, ani zbyt su ­
rowe. Rolnik może nie zapłacić w terminie, z p o ­
wodów zupełnie od niego niezależnych; przew i­
dywania i rachuby mogą omylić go, a za lekko­
myślność lub nieszczęście, podpadłby skutkom, nie 
tylko dla niego lecz i dla bogactwa publicznego, 
szkodliwym, ja k  to już wyłożyłem. U suw ając  zaś 
przedmiot na którym oparł bezpieczeństwo swojej 
pożyczki, dopuszcza się rozmyślnie karogodnego 
czynu i wie na jakie skutki jest narażonym.

W  każdym interesie pieniężnym, zważamy na 
bezpieczeństwo pożyczonej summy, na  możność i 
łatwość jej odebrania w terminie. W  p o ż y c z k a c h  
hypotecznych na d łuższy  termin mamy j e s z c z e  na 
względzie łatwość i pewność odebrania procen­
tów. Podobnie  ja k  w czynnościach prywatnych, 
tak w organizacyi zak ładu  rolniczo kredytowego, 

tąż samą, a nawet i daleko większą troskliwo­
ścią, powinniśmy zważać na te względy. Czyli ta ­
kie zakłady będą dziełem prywatnych stowarzy­
szeń, czyli co podobniejsza do prawdy, podstawą 
ich założenia będzie część kapitału z Tow. K r. k a r i  
opłat w długim lat przeciągu zebrana a kapitały p ry ­
watnych dopomogą do rozszerzenia  czynności tych 
zakładów; przedewszystkiem starać się potrzeba, 
żeby zwroty zaliczeń wpływały w oznaczonym te r -

du
bn
nic
du
bit
po
dai
od

ku
bli
We
du
mi
zas
Wy
tat
po
ces
alt

ne,
dą
jo*
pit
Wa
kł:
ne
od
ko
?yim

jes
ko
żei
W  
o ;
tej
nil
up
od
pr;
du
szt
wi
bi(

pr:
tei
ni<
dó
ws
St£

p o
w

cz
ba
re
ny
kł
wc
gę
zg



Itainie i żeby ile możności zak ład  nie by ł na­
rażony na processa i na długie windykacye. Dla 

i dopięcia tego celu, po usunięciu odpowiedzialności 
Wekslowej jako niezgodnej z obowiązującem p ra ­
wem i bardziej szkodliwej niżeli pożytecznej, je d y ­
nym środkiem jes t  rękojmia rzeczowa.

Uledz ona może jednej tylko przeszkodzie 
to je s t  oppozycyi trzeciego na mocy poprzedniej 
sprzedaży komu innemu, lecz że ta ścięgnie o d ­
powiedzialność karną  na dłużnika, przeto będzie 
niezmiernie rzadką, a wyjątkowe czyny, nie m o­
gą stać na przeszkodzie ogółowi.

E g zekucya  w razie nie zapłacenia w terminie 
jest bardzo łatwa. Zakład K redytow o Rolniczy, 
rzecz zastawioną albo sprzedaną sobie z prawem 
odkupu, wystawia na licytacyą publiczną przez 
komornika lub sekwestratora rządowego, podług 
tego czyje działanie uzna za pospieszniejsze.

P rz y  organizacyi tego zakładu, należy z a b e z ­
pieczyć praw a osób trzecich, oraz ska rbu  za p o ­
datki, a Towarzystwa i B anku  za raty; z tąd  wyni­
ka, że wtenczas tylko zak ład  da zaliczenie na 
rękojmię rzeczową, kiedy będzie m ia ł p rzekona­
nie, że ta  rękojmia jest  wolna od zajęcia, a przy 
tem kiedy będzie ufał charakterowi swojego d łu ­
żnika.

Bezpieczeństwo hypoteczne uważam dla zak ła ­
du Rolniczo-K redytow ego nie tylko jako  nie p o trz e ­
bne, ale nawet szkodliwe. M ała  kwota: bo nie 
nioże nigdy przechodzić czwartej części docho- 

' du brutto  z majątku, jakiej może żądać rolnik na 
bieżące gospodarskie potrzeby: uwięzłaby na hy- 
potece i właśnie dłnżuik opierając się na tem że 
dał hypoteczne bezpieczeństwo i wolnym będąc 
od odpowiedzialności osobistej nie byłby  tak  skłon­
nym i skorym do oddania jak  będzie wtenczas, 
kiedy zakład będzie m ógł niezwłocznie na  naj­
bliższym targu  sprzedać  jego produk ta  lub in­
wentarze. B ardzo  znaczna część funduszu  zak ła ­
du, zamieniłaby się w należności hypoteczne i 
ttiusianoby dochodzić jej drogą subhastacyi; że 
zaś subhastacya wioski kosztuje kilka tysięcy, 
Wynikłby z pożyczania na hipoteki taki rezu l­
tat, że jedna  połowa kapitałów byłaby na hy- 
potece, d ruga w forszusach prawnikom na  p ro ­
cessa subhastacyjne, a działania zakładu byłyby 
albo bardzo małe, albo ustałyby zupełnie.

Zakłady Rolniczo Kredytowe będą albo prywat­
ne, albo jako instytucya publiczna zostawać bę­
dą pod zwierzchnictwem i kierunkiem władz kra­
jowych. Jeżeli utworzą je  obywatele ziem scy z ka- 

| pitałów własnych, będą po prostu bankami pry- 
Watnemi podpadającemi pod przepisy dla za­
kładów przemysłowych i handlowych ustanowio­
ne. Stosownie do tego urządzenie zakładów będzie 
odmienne, lecz zawsze opierać się muszą na rę­
kojmi rzeczowej, to jest na zastawie lub sprzeda­
ży z prawem odkupu, produktów rolniczych lub 
inwentarzy nie roboczych.

Na tę jeszcze okoliczność zwracamy uwagę, że 
jeśli uznaną zostanie myśl oparcia kredy tu  na r ę ­
kojmi rzeczowej, to należy wyjednać polecenie, 
żeby każdy komornik lub sekwestrator dope łn ia ­
jący  zajęcia na  gruncie, natychmiast zawiadomił 
o tem instytucyą zak ładu  K redytow o Rolniczego 
tej gubernii, w której zajęcia dopełnił, żeby ro l­
nik  nie pierwej uzyskał zaliczenie żądane, aż po 
upływie czasu prawem oznaczonego, stosownie do 
odległości (myriametrów): bo mógłby nastąpić ten 
przypadek , że rolnik wziąłby pieniądze z zak ła ­
du w tej właśnie chwili, kiedy przedmiot z a a re ­
sztowany został w jego domu, a takiemu zbiego­
wi dwóch przeciwnych interessów trzeba zapo- 
biedz.

Połączenie  zdań ludzi posiadających znajomość 
przepisów prawnych i administracyjnych, a przy  
tem znajomość potrzeb rolników naszych, je s t  
niezbędne do ułożenia zupełnego projektu zakła­
dów Eolniczo-K redytow ych i dla tego w skaza­
wszy główną, am o jem  zdaniem jedyną jego  p o d ­
stawę, pracę moją zakończam temi uwagami.

Że zaliczenia nie mogą przechodzić pewnej kwo­
ty  zastosowanej do wartości majątku, a dla naj- 
pomierniejszych nawet majętności, nie przestąpią 
w ogólności oznaczonego maxymum.

Że zapisy hypoteczne na otwarty kredyt w o- 
gólności miejsca nie będą miały.

Że do stopy procentowej, która  czy to na 5%  
czy na 6%  ustanowiona będzie, dorzucić  trze ­
ba  dodatek na koszta administracyi i na fundusz 
rezerwowy, dla pokrycia stra t  nie przewidzia­
nych, albo też na udzielenie dobrodziejstwa roz­
k ładu, tam gdzie pożar, gradobicie, pomor, zalew 
wodą, śmierć dłużnika i inne jakie zdarzen ie ,  u l­
gę taką czyni konieczną i z duchem obywatelskim 
zgodną.

Żeby każdem u zaciągającemu z obowiązanie

względem zakładu  Rolniczo Kredytowego, u dz ie ­
lony był wyciąg z prawa karnego, żeby zatem 
nie wymawiał się niewiadomością, na jakie skutki 
naraża się, stawiając zakładowi rękojmię rzeczo­
we, już  poprzednio komu innemu przedaną, albo 
przez kogo innego zajętą.

O d  lat trzech, jak  założenie instytutów rolni- 
czo-kredytowych, s tało się przedmiotem powsze­
chnej uwagi i powszechnych życzeń, może dla 
tego dotąd do skutku  nie doszło , że propono­
wano różne środki skomplikowane, a tem samem 
do wypełnienia trudne. Takiemi są s tow arzysze­
nia kilkunastu, lub kilkudziesięciu, solidarnie za 
d ług wspólny odpowiedzialnych, z możnością 
wykluczenia z pomiędzy siebie tych, k tórych za 
nieodpowiedzialnych, a bardziej jeszcze za n ie ­
rzetelnych uważają. T ak i  ostracyzm obywatelski, 
godny starożytnych czasów Grecyi i Rzymu, cho­
ciaż tam nie raz doprowadzał, dotkniętych nim, do 
bardzo smutnych ostateczności, je s t  nie podobień­
stwem w teraźniejszej społeczności. Co do mnie 
szczerze wyznam, że wolałbym sam nie należeć 
do kredytowego stowarzyszenia i z niego nie ko­
rzystać, aniżeli wydawać na kogo poniżający w y­
rok wyłączenia, i wzbudzać przez to nieprzebłaga- 
ne nienawiści w obywatelstwie. Że zaś uleganie 
w takim razie, w prowadziłoby do stowarzyszenia 
wielu złych dłużników, projekt więc taki, mu- 
siałhy upaść zaraz w początku, albo po p ie r ­
wszych niepomyślnych próbach. N a  proste sło­
wo uczciwe, dawać nie można, chociażby zakład  
p o w ita ł  z samych prywatnych funduszów, a cóż 
dopiero jeżeli z publicznego. O poręczeniach poje­
dynczych i osobistej odpowiedzialności, już  aż nad­
to wiele powiedziałem. Sądzę  za  tem, że prędzej 
czy później, twórcy projektów takich iustytucyi, 
zwrócą się do najprostszej rzeczy, to je s t  do 
aktów notaryalnych z gotową egzekucyą natych­
miast wymierzaną, obejmujących przedaż z p ra ­
wem odkupu, lub zastaw produk tów  i inwenta­
rzy, na  rzecz zakładu rolniczo - kredytowego. 
W szystk ie  pisma o tym przedmiocie, wszystkie 
konfereneye w tym  celu odbywane, o których 
dowiadywałem się troskliwie, utwierdziły mię 
w zdaniu mojem, k tóre  oddaję pod sąd w spół­
ziomków.

F . S . Dmochowski.

LISTY Z WARSZAWY.
IV.

D nia 25 października 1859 r.

K ochano Maryo! D ziwny to wiek w k tórym  
żyjemy, świat zowie go postępowym! a jednak  od­
biegliśmy w nim bardzo, od skromnych potrzeb 
ojców naszych, dawnej ich wiary i cichego szczę­
ścia. O gół chcąc być posłusznym  idei wieku, 
której często niepojmuje, zamiast iść naprzód 
drogą wytkniętą, co chwila ulega ujemnym wpły­
wom, które go coraz bardziej krępują. Dawniej 
pięknem było piękno praw dziw e, które serce 
w prostocie swej umiało ocenić. Dziś piękno 
stanowi moda. M oda ta, marnotrawczyni najwię­
ksza, dawniej znaną była tylko panom, co przy  
majątkach mogli dogodzić jej kapryśnym zachce- 
niom. D ziś niejeden biedny podciąga się pod. jej 
sztandar, niebaczny, że mieniem jego praca cięż­
ka, k tóra  niezdolna podołać wymaganiom tej o- 
krutnej pani; wyrzeka się potrzeb najbliższych, 
zdolny zapomnieć o wszystkiem, nawet o tem co 
stanowiłoby szczęście jego!... byle tylko mógł g o ­
nić za jej wolą wszechwładną! O na  dziś zawła­
dnęła wszystkiem! Nieraz prawdziwa zasługa, n a ­
tchnienie samo! blednie pod mody s trasznym wy­
rokiem. Zmienność jej wpływa na  zjałowienie 
myśli i uczuć. Serce któremu zabrania  nieraz 
upomnieć się o prawa swe najświętsze, marnieje! 
i przez to człowiek nie znachodząc prawdziwego 
szczęścia, brnie w coraz większą bezdeń obłę­
dów, które zwiększając z dniem każdym potrze­
by jego, czynią go coraz nieszczęśliwszym. D a ­
wniej młodzian szedł za popędem serca swego i 
wiosna jego życia była  wiosną uczuć; nie zrażał 
się przyszłością, ale pełen energii i wiary, choć 
biedny, wywalczał sobie szczęście! gdyż miłość 
kojarzyła małżeństwa, a skromność potrzeb i p ra ­
ca, były większym posagiem dla niego od dzi­
siejszych panieu z pieniędzmi.

Kobieta  by ła  prawdziwie uczczoną, nie w'zbu- 
dzała  jak  dziś, jako  dym ulotnych owacji! ale była 
przedmiotem wysokiego szacunku, jej szczęście 
stanowiło cel życia młodziana, gdyż z nią^ tylko 
razem czuł się zupełnie szczęśliwym. K odeks  
dzisiejszej mody, inne przepisuje artykuły, on 
nie rozumie co piękne, co dobre... ale pojmuje

to tylko co modne i to co uchodzi, podług niego 
przyjemność zastępuje szczęście, z tąd  nie jed en  
m łody przenosi mniej subiekcyjny dla siebie p o ­
byt w kawiarni lub ogródku, j a k  w towarzystwie 
przyzwoitej panny, przy  której trzeba zachować 
pewne względy, krępujące go... gdyż od nich 
odwykł. Taki, miłość policzył do mitów. W y ­
rachował co kosztują rocznie apartamenta, p a l ­
toty', liberye... i szuka bogatej dziedziczki, któ 
raby  te wszystkie wydatki mogła pokryć! P o d o ­
bni panowie kobietę uważają jako dodatek  do  
posagu i niosą jej w hołdzie resztki zużyte­
go życia! ale za to, ufryzowani są i ub ran i  
pod ług  najmodniejszego żurnalu... pięknie mó­
wią po francuzku... byli zagranicą...  są wylegi­
tymowaną szlachtą... a niektórym  pannom naszym 
dzisiejszym, czegóż więcej potrzeba? Nie żałuję 
ich! bo one w arte  losu smutnego, k tóry  j e  cze­
ka! gdyż prawie każda z podobnych kobiet m ia­
ła  do wyboru między uczciwem sercem b ie ­
dnego, k tóryby j ą  dla niej samej kochał, a m iędzy 
zrujnowanym pó ł  pankiem, co j ą  dla posagu je j  
bierze! J e d e n  z moich znajomych, któremu nie 
mogę odmówić dobrego serca, do tego s topnia  
uległ wpływom mody, iż utrzymywał: że dz ie ­
wica, za k tórąby wszystko przemawiało, choćby 
przechowała w swem sercu, najświętsze nasze 
tradycye, nie ma prawa do zamąż pójścia, jeś li  
je s t  biedną! gdyż potrzeby dzisiejsze są wielkie, 
a młodzież po części je s t  zrujnowaną. O dpo­
wiedź mam gotową: Niech m łody pojąwszy ko­
bietę ze skłonności, ograniczy zbytkowe wyma­
gania do potrzeb prawdziwych; niech dla jej mi­
łości zrobi ustępstwo z krótkich lub długich r ę ­
kawów, dla ubrania  przyzwoitego a skromnego, 
niech zamiast salonów, jak  ty Maryo! poprzesta­
nie na dwóch maleńkich pachnących czystością 
pokoikach! wtedy na u trzymanie swego domu 
potrafi zapracować i poczuje szczęście, za k tó -  
rem  z m odą goni napróżno, Daleki jestem o d  
przekonania, aby słowa moje powyższe, m iały 
się stosować do tej licznej młodzieży, co s z a ­
nując świętość ubóstwa swego, z wytrwało­
ścią pracuje, nad zdobyciem sobie nie egoistycznej 
ale społecznej zgodnej z ludzkością i sumieniem 
pozycyi. D otknąć  tu  chciałem tylko tej zgra i ,  
rozwałęsanych próżniaków, żyjących cudzą p r a ­
cą, aby ostrzedz szlachetnie myślący ogół, b y  
nie dał się uwieśdź zmysłowym ponętom królo­
wej tych panów, modzie.

A  teraz słówko o biednych.
Człowiek nie tylko żyje chlebem rzekł ChrystusI 

pieniądz sam dla biednego to za  mało! B iedny  
pełniejszej od nas żąda ja tm użny, w sieroctwie 
swem łaknie on nie r a z ,  bardziej poczciwego 
słowa, aniżeli datku pieniężnego co sercu je g o  
nic nie przyniesie... Ludzkość nie ja łm użny ale  
m iłości od nas żąda. O moja Maryo! my' dziś 
wszyscy biedni, bardzo biedni, jesteśmy, ty lko  
j a k  świat je s t  wielkim, tak odmiennem nasze u -  
bóstwo! A  najmniej biedni ci wszyscy, k tórym  
brak  tylko chleba! gdyż spokój w ich du ­
szach może zamieszkać! biedniejsze od nich te o -  
fiary, które na świat przyniosły z sobą sieroctwo! 
gdyż nie rodzice miłością swą, ale świat i w nim  
ludzie  zimni, cierpieniem nauczą  serca ich ko­
chać, a od sierot tych jakże  są nieszczęśliwsi, 
słabi na duszy, co czując błędy swe nie m ogą 
z nich otrząsnąć się a od tych jakże  biedniejsi 
pyszni! k tórzy chorując na modne miłosierdzie 
tylko pieniądz umieją rzucić jak  gdyby b iedny 
nie miał potrzeb ludzkich. Ci wszyscy droga. 
Maryo! jakże  odbiegli od myśli twej że szczę­
ście prawdziwe tylko na mierności polega.

y .

D nia 3  listopada 1859 roku.
K ochana Mario! W  dzień pierwszego p rz e d ­

stawienia Faw oryty , w którym miała debiutować 
panna Zawisza, udawszy się wcześnie do tea tru  z a  
biletem, p rzy  kassie spotkałem się ze szkolnym  
koleżką, którego od lat dziesięciu nie w idziałem . 
W ła d e k  sławny swego czasu pso tn ik , żywy obraz 
zaścianka z którego wyszedł, akcentem mowy z W a-  
szecia i zwyczajami, na każdym k roku  przypom i­
nał poczciwą głęboką prowincyę... to nie p rze ­
szkadzało mu jednak mieć m ir  u kolegów, na  
k tóry sobie zasłużył jako chłopiec walny. A le  
gdy  W ładziow i jakoś z wiekiem nauka po­
częła iść rakiem  i natomiast ziemskie marności 
zawracały głowę, Ojciec jego, zacny szaraczek, 
ulitował się nad losem jedynaka, dla którego miał 
dwie piękne wioski, odebrał go ze szkół i j a k  

'u trzym yw ał dla otarcia się, umieścił go w b iu rze  
wT W arszaw ie. W kedy W ładziuś  całą duszą zw ró ­
cił się do gwiazdy swej, którą  dotychczas tylko 
z ńazwiska znał i nazywał kochaną W arszaw ą
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■w niej postanowił wyjść na  człowieka Teomilfo, 
O d  tego czasu dziewięć lat ubiegło. J e d y n a ­

czek słowa dotrzymał, stał się prawdziwym W a r ­
szawiakiem. Podziw iałem  przeto jego ćwierć- 
łokciowe bakienbardy, lakierki, nakrapianą ża- 
kietkę, p rzykrytą  modnym paltosakiem. W ładz iuś  
milczał na moje wykrzykniki, lubując  się niemi, 
tylko jego mina czupurna  jak b y  mi mówiła, nie 
pytaj lecz pa trz! W ładziuś słowem w yszedł na 
eleganta, czemuż gdy  usta  otworzył odrazu  p o ­
znałem niestety! że jakkolwiek po kawiarniach
słuchał rozmaitych p re lekcy i   złe jednak
nauczycielki nie potrafiły go odzw yczaić od Za­
ściankowego przycięcia.

—  A  tak! a tak! a widzisz! mówił mi trzepiąc la 
sęczka, u  nas w W arszaw ie  nie tak  jak  u  was 
n a  prowincyi. Ale ty! okropnie się zaniedbałeś.

—  Jakto!
—  K apelusz masz niemodny! palto na dwa rzędy

z  szerokiemi rękawami, to znów wązkie  kto
słyszał?

— Mój drogi! byle tylko cało i czysto.
Ale bój się Boga! przerw ał mi, tu  w W a r s z a ­

wie nie można tak chodzić jak  u was w  u.
Czczość tej rozmowy m ęczyła  mnie, chcąc  za­

tem  ją  zmienić, zapytałem  go, czy bywa często 
p o  domach prywatnych.

— Tak! tak! odpowiedział mi w karnawale, trochę 
się pokręcę!

— A  cóż robicie w lecie wieczorami?
Ha! czas schodzi w ogrodach, na  muzyce, gram 

w preferansa.
G d y  tych słów domawiał spostrzegłem znajo­

m ą twoją Marjo! panią W ...  k tóra  z córką swą 
p .  A liną zbliżywszy się do nas. wypytywała mi 
się troskliwie o ciebie. Pan i  W . mimo swej 50 
wiosny, zawsze w chęci podobania się, rada  u- 
chodzić za interessującą wdowę. S tąd  czułą  swą 
duszą  zyskała  sobie przydomek nieszczęśliwej isto- 
tylll lubi passyami bawić się w dobroczynność, 
prze to  na wtorkowych u niej wieczorkach, zawsze 
jakaś  loterya lub  koncert dobroczynny, a roku 
zeszłego w dniu imienin panny Aliny  były na­
w et żywe obrazy. A linka panna przeletnia, której 
o d  16 lat, lat 16 liczą, jasna  blondynka z lokami, 
sentymentalna jak księżyc, ksz ta łc i  się ja k  mama 
jej, na nieszczęśliwą i dobroczynną istotę. W  tym 
celu tłómaczy dziś M iłość  Micheleta, której u- 
s tępy ma drukować w jednej z gazet W arszaw ­
skich, za nim całe dzieło na dochód dobroczyn­
n y  w oddzielnym nie wyjdzie oddruku. T ym cza­
sem panna Alina je s t  Safoną swego towarzystwa 
w  którem  korzysta  z opinii Sawantki. T ak  więc 
p o d  filarami tea tru  zagadałem  się z mamą, gdy 
tymczasem mój W ładziuś  z dziwnie komicznym 
grymasem gdyż tw arzy swej chciał nadać wyraz 
poważny, s łuchał dowodzenia pięknej blondynki 
o  wyższości sztuki nad naturą!

Panie  te po silnem zapewnieniu z mej strony 
ż e j e  odwiedzę, pożegnały nas. Załączając ci z a ­
tem  z ich strony ukłony, nie omieszkam bliżej 
określić te damy p(? bytności w ich domu, 
T a k  po trosze zaczynam już  wnikać w wewnę­
trzne  życie W arszaw y, pomaleńku może uda  mi 
się wyczytać ten tajemniczy jeszcze, dla mnie

to ra  Ł ucy i  od effektowego Yerdego, k tóry  n a ­
miętnościami swemi duszę moją bierze na to r tu ­
ry; przeciwnie oddziaływa Donizetti.. .  łagodny 
ja k  niebo Italii równie przekonywająco zdolny prze­
mówić nie słowami rozpaczy lub też namiętności, 
ale mową serca i rezygnacyą chrześcijańską nas 
wzrusza. L ibre tto  do F aw o ry ty  jest jednem  z 
najszczęśliwszych; przekład p. Chęcińskiego b a r­
dzo staranny, są w nim myśli tak szczytne i tak 
pięknie spolszczone, iż nie jako m uzyka lecz 
nawet jako  poezya  zajmują. W  4 akcie w duecie 
L eonory  z F e rnandem  który  śmiało per łą  tej o- 
pery  można nazwać L eonora  w pokutnej szacie 
zakonnicy, błaga swego nieszczęśliwego kochanka
0 przebaczenie, Fe rnando  je s t  niewzruszonym, 
przeklina ją!., jednak powoli, czy to w spomnie­
nia chwil niepowrotnych! czy że serze poczy­
na przemawiać w nim, staje się niespokojnym...
1 nie mogąc oprzeć się naleganiom kochanki, 
ucieka pod osłonę krzyża.... ona i tam bieży za 
nim. F e rn an d o  chwyciwszy się godła  C hrystusa  
poniewolnie mówi:

—  Sam Bóg przebacza.
— A  ty! a ty! pyta się go w tedy pokutnica...
— A  ja  kocham cię! woła w zapomnieniu nie­

szczęśliwy zakonnik, w którego sercu p rzy t łu ­
mione uczucie gwałtownie wybucha... Radość ich 
jes t  wielka.., ostatnia! gdyż za chwilę mają u-  
mrzec. Donizetti mi nieoddał c u d o w n i e j  od tej 
chwili szczęścia. Zostawiając ocenienie szcze­
gółowe przym io tow i wad g łosu  panny Zawisza in-

skim, innym który  posiada biblioteka cesarska 
w P a ry żu  i w manuskrypcie watykańskim datu­
jącym się z wieku V I I I .  Rękopis odkryty  przez 
p. Tischendorf byłby więc najszacowniejszy® 
dla sprawdzenia  tekstu  Nowego Testamentu.

Nie ograniczają się na tem odkrycia uczonego 
professora. Rękopis, o którym mówiliśmy, za­
wiera pod ług  niego, list p rzypisyw any św. B ar­
nabie, przyjacielowi i towarzyszowi św. Pawła- 
Czy ten list je s t  ś. Barnaby lub nie, nie można pra­
wie powątpiewać aby nie był napisany przy  koń­
cu pierwszego, wieku ery chrześciańskiej. Dotąd 
znano go tylko z rękopism u greckiego, daty pó­
źniejszej, w którym nie dostaje pięciu pierwszych 
rozdziałów i z dawnych tłumaczeń często niezro­
zumiałych: p. T ischendorf  wynalazł go napisany® 
całkowicie charakterami I V  wieku. (Pam. Rei.)

O G Ł O S Z E N I A

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Ma u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  w Wilnie.

nym pismom, to tylko ci M ario  o niej powiem,
iż bacząc j a k  wielką była różnica na  korzyść 
jej, między pierwszym a drugiem wystąpieniem
w tej operze, mam niepłonną nadzieję że jeśli 
panna  Zaw iszaniezupełn ie jeszcze  może zadowolnić 
swą akcyą, gdy  cokolwiek obezna się z naszą 
sceną, i nabierze więcej śmiałości, w zupełności 
odpowie najsurowszej krytyce,

P .  Tausig  uczeń L isz ta  dawał koncert  w sa­
lach redutowych; nic ci jed n ak  o tym artyście 
nie mogę donieść, gdyż niesłyszałem go z po ­
wodu odstraszających cen biletów.

Ja n  W ładysław.

hieroglif.
"Władziuś przez cały ciąg rozmowy naszej u -  

w ażał i milczał, s łuchając z religijnem posza­
nowaniem wymownej Aliny... dopiero po odej­
ściu tych dani, z milczącego, stał się wymownym 
zawiódł mnie do L o u rsa  do sali bilardowej, gdzie 
chwycił za kij i ód sztosu zaczął partie w ygry­
wać. Śród  g ry  widzowie kompetentni poczęli roz ­
wodzić o kwadruplach i klapsztosach uczone dyspu­
ty  z których możnaby utworzyć szacowny komen­
ta rz .  T ą  razą  na mnie przyszła  kolej milczeć i 
słuchać z pokorą, gdyż jako nieświadomy w tej 
sztuce co chwila w pogardliwych wejrzeniach
znawców, a nawet samego W łodziusia ,  o d b ie ra ­
łem słuszną karę  mej niepostępowości dzisiej­
szej!

Poszliśmy do teatru! F aw ory ta  a więcej zape­
w ne  panna Zawisza ściągnęła massę widzów. J a k  
miło mi przytoczyć, iż w ciągu jednego miesiąca 
dwie utalentowane śpiewaczki śród nas zrodzone, 
porzuciły  chętnie zagraniczne teatra aby z b r a ć ­
m i z nad W is ły  podzielić się talentem tak po-

— S trażn ik  leśny, saksoński, nazwiskiem G a- 
stoll, doszedł do wieku lat 82 i nie chcąc uno­
sić do grobu sekretu ważnego, ogłosił w D zien­
niku lipskim (Journa l  de Le ipz ig ) ,  sposoby j a ­
kich używał p rzez  lat pięćdziesiąt i któremi ja k  
twierdzi ocalił wielu ludzi i znaczną ilość zwie­
rzą t od okropnej śmierci z wodostrętu . Radzi 
on zaraz po ukąszeniu , wziąść octu ciepłeo-o i 
wody letniej i tem dobrze obmywszy skaleczone 
miejsce, dozwolić mu obeschnąć, potem nalać na 
ranę kilka kropel kwasu wodosolnego (acidum 
hydrochloricum). K w asy  mineralne n iszczą jad  
śliny. Zapewnia że tym sposobem niebezpieczeń- 
stwo zaraz i na  zawsze usunięte zostanie.

— Odkrycie najdawniejszego rękopismu greckiego 
B ib li i:

Leipziger-Zeitung , doniosło w- swoim dodatku 
naukowym o bardzo ważnem odkryciu pana T i ­
schendorf. S ław ny ten professor, który się zaj-

U trzym uje ciągle znaczne zapasy  ta k  krajow ych j a t  
zagranicznych dz ie ł w  różnych językach i we wszystkich 
ga łęziach , liczny dobór Nut Mapp AtlaSÓW i g lobusó* 
jeograficznych; przyjm uję prenumeratę na pism a perjo- 
dyczne, iurnale mód krajoice i zagraniczne i na żąda­
nie w szelkie zapisy  u sk u teczn ia  w k ró tk im  czasie. Rozga­
łęzione s to su n k i handlow e, zao p a tru ją  często powyższf 
zak ład  we w szystk ie  nowości lite rack ie  i m uzyczne, wnet 
po ogłoszeniu  ich przez wydawców i niezw łocznie takowych 
dostarczać obowiązuje się , po cenach najprzystępniejszych 
k s ią ż k i  krajow e po cenach m iejscow ych, zag ran iczne  po 
takichże, z doliczeniem  kosztów  tran sp o rtu , Nuty zaś be* 
w yjątku czy w k ra ju  czy za g ran icą  wydawane, po cenach 
m iejscow ych różniących się  od W ileńsk ich  od 20 —  25 k- 
na  każdym  rub lu . D rukow ane kata logi książek  i n u t znaj­
dujących się w powyższym zak ładz ie , p rzesy ła ją  się  beż" 
p ła tn ie  do m iejsc w skazanych. IV m iarę przybyw ania no­
wości, do d a tk i katalogów  ukazują się . Z ap isu jący  z pro­
w incyi książek  na r s .  10 albo nu t na  rs . 5 kosztów  p rz e ­
syłk i n ie ponoszą; p rzy  znaczniejszych p a rty ach  korzy­
stn ie jsze  w arunki. łsa  m iejscu , kupujący  w m niejszych 
p a rtjach , zysku ją  o d stęp stw a  kosztom  pocztowym  wyró" 
w nyw ające, a p rzy  w iększych p artjach  ta k  ja k  zwykle ko­
rzy stn ie jsze  w arunki. P o s ia d a ją cy  rzadkośc i b ib liografi­
czne szczególniej z X Y I i X V II  wieku, a  życzący takowe 
zbyć lub na inne dzieła zam ienić, p roszen i są o wiadomość 
i ceny, ja k o  też  o ścisłe  ob jaśn ien ie, w jak im  stan ie  s$ 
dzie ła  do zbycia. P oszukującym  rzadkości, k sięg arn ia  o- 
fiaruje pośrednictw o. D la  wygody korresponden tów  swoich 
taż  księg arn ia  s ta le  u trzym uje  zapasy S tru n  prawdziwie 
w łoskich, Kalafonii p aryzk iej. Papieru biurowego i listo­
wego od najw ykw intniejszych g'atunkow angielsk ich  i fran- 
cuzkich do zwyczajnego na codzienny użytek. P o siad a  nad- 1 
to Maszynkę do suchych (en re lief) odcisków  BiletÓlf 
W izytowych, l ite r  początkow ych i całych imion na papie" 
rze^ lis to w y tn ^  w tym celu Zamówienia przyjm uje.

P o d p isan a  rodem  F ran cu zk a , ma zaszczy t po o trzy­
m aniu upow ażnienia od R ządu , zawiadom ić Szanowną pu ­
bliczność. iż otworzvlm

Żądanym dla duszy! Jakkolwiek muzykę Doni- 
zettego nie nazwę najszczytniejszą, lecz pod wzglę­
dem miłej melodyi, nie da się żadnej prześci­
gnąć. W ychow any  w małetn mieście tak p r z y ­
wykłem  do jego  ciszy, iż spokój stał się dla mnie 
niezbędnym, radbym go wszędzie znachodzić, 
pic przeto dziwnego że przekładam  słodycz au-

dorf da ł pierwszą o tem wiadomość, p. V. Fun-  
kenstein, ministrowi wyznań w królestwie Saskim. 
U czony Niemiec oznajmia, że odkry ł w jednym  
klasztorze K airu ,  najdawniejszy rękopis grecki 
Biblii, który walczy o pierwszeństwo z sławnym 
kodeksem watykańskim, niedawno wydanym przez 
kardynała  Maja, a k tóry bierze górę nad tym o- 
statriim przez interes w tem, co się tyczy nauki 
chrześciańskiej. Rękopis K a iru ,  jeśli zawierza- 
my p. T ischendorf, zasięga do środka I V  wieku. 
Sk łada  się z 346 stronnic pargaminowych; każdy 
arkusz pisany jest na  czterech kolumnach, a wszy­
stko jest  w stanie zadowalającym konserwacyi. 
Znajdujem y tam po większej części wielkich i 
małych proroków, psalmy, księga Joba , księga 
kaznodziei, księga mądrości i co nadewszystko 
jest drogiem, Nowy Testament cały bez luki.

P a n  T ischendorf każe zwrócić uwagę słusznie 
na ważność tego ostatniego faktu; nie znajdujem 
bowiem całego tekstu  Nowego Testam entu , ani 
w kodeksie watykańskim, ani w rękopismie ale­
ksandry jsk im , który posiada B ri t isch-M uzeum  
w Londynie. A pokalipsy  np. nie masz w m anu­
skrypcie watykańskim, wydanym przez kardyna­
ła  Maja i znajdujemy ją  tylko w odłamkach 
w trzech starożytnych rękopismach: aleksandryj-

ZAKŁAD
ROLNJCZO-PRZEMYSEOWO-LESNY

P O D P IS A N Y C H .

M a honor polecić Szanownym W łaścicielom  G o r z e ln i  

K O P E R E K  do dysty low ania, k tó ry  w o ryginalnych workach 
sp rzed a je . O strow sk i i Spółka.
przy  ulicy R ym arsk ie j, pod N r. 7 42 w prost Kom . S k arb u .

Zagraniczne Meble koszykowe.
N iżej p o d p isan y , poleca Szanow nej Publiczności sw o - 

e wyroby zagran icznych  m ebli K oszykow ych, jak o  to! k a -  
napy, F o te le , F o te lik i d la dzieci, K rzes ła , S to ły  zwyczaj­
ne i s to ły  do kw iatów , A ltan y  bluszczow e, ściany i Z ag ię­
cia, Paraw any , k la tk i i a ltank i d la ptaków , Serw antki, ko­
szyki do negliżu , pap ie ru , k lu czy  i ro b ó tek , kołyski, wo- 
ziki i t .  d. —  W szy stk o  to nabyć m ożna w rozm aitych g u ­
stach  i form atach za cenę p rzy stęp n ą . Zam ówienia zaś 
w szelkie przyjm uję tak  że i te  ja k  na jakuratn iej wykouy- 
w am .— Szym on C zern ie jew sk i, F ab ry k an t Z agranicznych 
m ebli koszykow ych przy  rogu  ulicy A lexandry i ; T am ki 
pod N r. 2 8 4 9 . _________

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro  Faworyta. P anna  
Zawisza p r z e d s t a w i  rolę Eleonory.

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 24 P aździern ika  (5 L is to p ad a) 1859 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


